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Kochajmy się!.. 


Skończona uczta. Ostatni toast wznieść 
trzeba. 

Wznosi go Wawel, sędziwy w swojej 
przenośni, a młody w odrodzonego ducha 
zarzewiu... 

Kochajmy się! 

Niechaj się kocha bratz bratem, niechaj 
się skruszą kordony, niechaj cała Polska, 
pomna tych sztandarów, które w nieprzeli- 
czonych pochodach styczniowy rozpościerał 
wicher, dziś, po półwiecznem narodowem 
święcie, niechaj się krzepi kochaniem! 

Nam nic do waśni, nic do uraz, bracia! 

Jak w strejku, silni zgodą i jednością, 
muszą uzyskać to, czego im trzeba, tak i my, 
w jarzmie, winniśmy się skupić i plunąć 
w ślepie krzywdzącej prywacie i ścisnąć wza- 


wiem żądne czynu dłonie... 


My się kochajmy, bo nic bez miłości! 

Miłość — to róża nie wolna od kolców, 
ale dość igły z trzonu jej odczepić, a będzie 
wonieć, gładka, bezbolesna. 

Więc precz z knowaniem, z szykaną”czy 
drwiną. Każdy z nas w sercu Polaka ma 
w sobie, Każdy czci Królów naszych święte 
groby, każdy ma Grunwald przesławny w swej 
dumie, każdy ma w myślach jedno hasło — 
Polska! To fakt, którego wróg nam nie 
zaprzeczy! Tem hasłem silni, tworzyć cuda 
możem, a jednak... jednak... jakże gnuśnie- 
jemy |... Co dwóch to odłam, co czterech 
to partya, co sześciu koło lub stronnictwo |... 
Samopas idą wszystkie te ogniwa, a nim się 
złączą, łańcuch rdzą zachodzi i trzeba szmer- 
glu przygód i wypadków, by jednolitą za- 
błysnął świetnością |... 

To źle!... Nasz szmirgiel nie może za- 
leżeć od piasku, jakim czas wolny bluzga 
nam niekiedy! My każdej chwili, w każdem 
położeniu, winniśmy bracia, czuć potrzebę 
Iśnienia, winniśmy czyścić ten łańcuch bra- 
terski i, kując ciągle, hartować ogniwa! 

Co nam Bałkany? Co dla nas okazya? 
Szukajmy wzorów w własnych dziejach na- 


iKŻ2 


roczna w Austryi 5 Kor. © roczna za 


Do nabycia w E dobrze gia „PZ. N.“ 
lub w agencyi p. 


„WAWEL“ 
wychodzi na niedzielę. 


PRENUMERATA : 
granicą 6 Kor. 
NUMER POJEDYNCZY 10 HALERZY. 
(Karmelicka 21) 
„ Jarosza (Sławkowska 24). 


OGŁOSZENIA 


za wiersz petitem lub jego miejsce 25 halerzy, 
w Nadesłanem 60 halerzy, przyjmuje Atea ul. 


Karmelicka 21. Tel. 2254 


Rękopisów się nie zwraca. 
Listów anonimowych się nie uwzględnia. 


Telefon Rodz i i Administracyi Nr. 2254. 


szych i w tej krwi strugach i w owych za- 
pałach, którym jedynie dyrektywy brakło. 

Syci wspomnienia, dziś żyjmy kocha- 
niem. Dziś — to jedyne słowo jędrne, zdrowe, 
które nam w uchu winno huczyć stale! 


jednakim bólem ku przyszłości parci... 


} PE YTE S 
My więc dłoń z dłonią i serce przy sercu, 


się kochajmy... a Polska odżyje |... 
| Ar.-Gus. 


Moskale w Polsce. 


Dziś wszyscy, zgodnie, bądźmy w pogo- 
towiu! Dziś się kochajmy, jak Polskę ko- 
chamy! Dziś broń szykujmy i dziś sypmy 
datki, w imię tej naszej biednej, świętej 
Matki |... 

Mniej łez, mniej pieśni i mniej zastano- 
wień — będzie nie będzie? — Musi być — 
bo trzeba | 


ORACOVIENSIS 


Daremne wysiłki, 


Wobec ruchu w kierunku unarodowie- 
nia naszego handlu i przemysłu, partye 
socyalistyczne, zajęły wrogie stanowisko. 

Tymczasem ruch antyżydowski wśród 
robotników nie tylko nie stoi na przeszko- 
dzie obronie realnych interesów robotni- 


ARTUR. GRUSZECKI 


SĄD BOŻY. 


(Obrazek z życia ludu na Śląsku.) 
Słońce miało się ku zachodowi, płonęły 


' już tylko szczyty gór, a w dolinach kładły 


się coraz grubsze cienie. 

Piotrowa, jako zapobiegliwa gospodyni, 
wyszła z chałupy i poprawiając czepeczek 
koronkowy, nasunięty na czoło, rozejrzała 
się po obejściu. 

Na widok gospodyni podświnek, który 
wylegiwał się z rozkoszą, zerwał się i krzą- 
kając głośno z radością, pobiegł ku drzwiom 
chaty. Wiadomo było całemu pierzastemu 
światu, że podświnek jest egoistą źle wy- 
chowanym, który krzywdzi w jedzeniu każ- 
dego „ze współ obywateli obejścia ; przeraża 
kwikiem sąsiadów, a do swego jadła nie 
pozwala się zbliżyć. No i dzisiejsze tak 
nagłe zerwanie i szybki, nieostrożny bieg, 
który omal nie stratował grzebiącej kury, 
wywołał trwogę i oburzenie ptactwa. Biała 
czubatka, omal nie stratowana racicami pod- 
świnka, wrzasnęła głośno z trwogi, aw głosie 
jej można było odczuć krzyk ludzki: gwałtu! 
rety ! 

W tej chwili kogut ostro krzyknął z obu- 
rzenia j rozbudziły się też inne, półsenne 
kokoszki z głośnem gdakaniem. Zaćwierkały 
i wróble, sfruwając szybko z jadłodajnej 
ziemi, odezwało też bez żadnego powodu 
i cielę ze stajenki, a w obejściu omau 
gwar chwilowy. 

Dla Piotrowej te głosy były rodzajem 
miłej muzyki, 


ciemne jej oczy rozpromie- | 


niły się; na ładnych, świeżych ustach zją- 
wił się uśmiech ; ódtrąciła nogą natrętnego 
podświnka i wprawnem okiem gospodyni 
spojrzała na zaniepokojone kury. 

Brakowało jednej. 

Nie wierzyła oczom własnym, liczyła 
z całą uwagą: dwie czubate przy piwnicy 
a jedna pstra z boku, to trzy; a dwie ciem- 
niatki koło oboru, to pięć, kogut szósty, 
a gdzie szósta kokoszka? Wyszła przed próg 
i zwoływała gadzinę donośnym głosem. 

Na razie ruszyły się wszystkie kury 
z miejsca, nawet kogut zrobił kilka kroków, 
nie widząc jednak rzuconego jadła, wróciły 
do mozolnego przeszukiwania ziemi. 

Zrozumiała Piotrowa tę politykę, weszła 
do chaty, a po chwili, drobiąc kartofle goto- 
wane, znów zwoływała kokoszki. 

Tym razem biegły na wyścigi, sam na- 
wet kogut głośno zwoływał swój harem 
na ucztę. 


al znów liczyła Piotrowa. Szóstej jarzę- 
biatej zabrakło. Gdzież się podziała? co się 
stało? zapytała się z niepokojem. Zawsze 
pierwsza była do żeru, e niema jej. 
Coś w tem jest! 

Na sekundę zabłysła jej BE] że może 
jarzębata rozstała się z życiem, ale wyda- 
wało się jej to tak niemożliwem, że odrzu- 
ciła natychmiast tę „nieprawdopodobną ka- 
tastrofę i wabiąc głośno kury, przeszukała 
oborę, chlew, chałupę, wlazła na strych, lecz 
wszystko napróżno. 


Wyszła więc do sadu, bystrem okiem 
badała drzewa ulistnionę, Kokoszki wpraw- 


dzie nie znalazła, ale z łatwością doszukała 
się podejrzenia, które szybko wzrastało, iż 
jarząbatą albo ukryła, a może uśmierciła naj- 
bliższa sąsiadka Antoniowa, z którą od lat 
dziesięciu, czyli od zamążpójścia swego, żyła 
w niezbyt budującej zgodzie. 

Obie chaty i obejścia przedziela niby 
płot, a właściwie płotem nie można było 
nazwać kilka żerdzi przywiązanych w pod/Ńż 
do kijów z wielkiemi przedziałami, że nie 
tylko kura, ale podświnek z łatwością prze- 
chodził tę prawną granicę. Więc jarzębata, 
rozumowała dalej Piotrowa, poleciała, na 
podwórko chaty sąsiedniej, zwłaszcza, że 
Antoniowa trzymała dwie kury. Marne to 
były kyry, znosiły drobne jaja i zaniedby- 
wały się -w swoich obowiązkach, co prawda 
chodziły samopas, nie miały swego koguta, 
dopadał je tylko kogut Piotrowej, który nie 
zważając na sąsiedzkie spory, uważał te kury 
jako należące do swego haremu. Natomiast 
jarzębiata, była na dziwo kokoszą czystą, 
żerną, obowiązkowo znosiła jaja w ozna- 


'czonej porze, pilnowała się domu, i ani razu 
| nie zgubiła jaja w ogrodzie, czy w oborze. 


I tak to bywa zwykle, to, czego zabrakło, 
było najlepsze, najdoskonalsze, najmilsze. 
Szybko rosły zalety jarzębiatej, a wraz z nie- 
mi żal i gorycz do Antoniowej, 

Jeszcze raz rozpaczliwie zawołała Pio- 
trowa na kokoszę, a tak głośno, że aż pa- 
sące się na wzgórzu owce, odwróciły się za- 
niepokojone, i w tej chwili weszła na swe 
obejście Antoniowa, i poprawiając suto fał- 
dowaną spódnicę, spojrzała ciekawie na 


| Piotrową. 


nigdy: 


czych, ale interesy te wzmacnia, równocze- 
my | śnie zaś kładzie tamę rozwojowi ułudnych 


haseł „międzynarodowej solidarności", ja- 
kiemi socyalizm zwykł bałamucić robotni- 
ków. 5 

Poza wszelkimi bowiem odległymi „idea- 
łami“, jakimi agitatorzy socyalistyczni wa- 
bią zwykle robotników, świadomi rzeczy 
przywódcy partyi socyalistycznych — prze- 
ważnie żydzi — mają wyraźny i konkretny 
cel przed oczyma: uczynić z robotni- 
ków naszych armię ku obronie 
żydów. 

Dla ideologii socyalistycznej niema na 
świecie nic bardziej świętego i nietykalne- 


| go nad żyda. Pisma i odezwy socyalisty- 


czne pełne są napaści i najwstrętniejszych 
wymysłów na księży, na szlachtę, na inte- 
ligencyę polską, wogóle na wszystkie war- 
stwy narodu naszego ; nie tykają natomiast 
rabinów, bankierów i wogóle ` ży- 
dów, piętnując wszelki objaw krytyki wy- 
zysku żydowskiego, jako „zdziczenie*, „chu- 
ligaństwo*, nie szczędząc najwstrętniejszych 
wymysłów tym, którzy ośmielą się wystą- 
pić ze słowami krytyki żydów. 

Agitatorzy socyalistyczni starają się zni- 
szczyć kapitał przemysłowy, który dostar- 
cza pracy potrzebującym — może zresztą 
niedostatecznie opłacanym. = >` A 

Ale ciż sami agitatorzy zarówno, jak 
pisma socyalistyczne, nie występują nigdy 
przeciwko kapitałowi' pasożytniczemu, spe- 
kulacyjnemu, przeciwko kapitałowi bankier- 
skiemu. Przeciwnie, widzimy tego rodzaju 
iakty, że jednym z przywódców socyalizmu 
w Niemczech był żyd-bankier Singer, któ- 
ry korzystając z milionowych dochodów, 
występował równocześnie jako obrońca, 
rzecznik głodnego proletaryatu. Na mniej- 
szą skalę dzieje się to u nas. 

Gdy tedy do sfer robotniczych przeni- 
kać zaczęły hasła wydobycia się z pod za- 
leżności od żydów, socyaldemokracya wy- 
stąpiła, walcząc o nietykalność żydowskie- 
go tabu. 


„ 


Podnieconej utratą jarzębatej może się 
i uwidziało, iż w oczach sąsiadki odzwier- 
ciadla się złośliwy tryumf i szyderstwo z jej 
poszukiwań. Gorycz wezbrała w sercu Pio- 
trowej, i chociaż we Wiśle kobiety bywają 


wstrzemięśliwe w gniewie, zawołała ze 
złością : 


— Gdzie moja jarzębata? 

— Jeśli wasza, to sami wiecie gdzie. 

— Wiedziałabym dobrze, gdyby nie chci- 
wość ludzka. . 

— A do kogo to pijecie? — zawołała 
z oburzeniem Antoniowa. 

— Pyta się tylko nieczyste sumienie, 

Wszczęła się ostra wymiana słów, że 
stary Jakób, siedzący komornem w izbie, 
skleconej nad kamienną piwnicą, wyszedł 
z izby, i pykając z krótkiej fajeczki, patrzał 
na rozsierdzone kobiety zblakłemi, niebie- 
skiemi oczyma, i splunąwszy, otarł ręką wy- 
goloną gębę i zawołał: 

— A czy się Pana Boga nie boicie? 
Odkąd Wisła Wisłą, nie wymyślały tak gaź- 
dziny. O cóż idzie? 

— Zabrała mi jarzębatą | — zawołała 
Piotrowa. 

— Złodziejką mnie czyni... 
odpowiadała w sądzie ! 

Wrzawa głosów na wsi, cóż dopiero w ta- 
kiej głuchej jak Wisła, zawsze jest ciekawą, 
wnet: też zbliżyła się do obejścia stara, po- 
chylona Marcinowa, otarła zawsze „łzawiące 
oczy, nasunęła czepek na czołc j, i bezdźwię- 
cznym głosem spytała o przyczynę, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


nana. A 
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Z odezwy, podpisanej szumnym tytu- 
łem „Komitet warszawski Socyal-Dem. K. 
P. i L,“ aż nadto wyraźnie wygląda fizyo- 
gnomia zaplutego ze wściekłości żyda, któ- 
ry stara się zakrzyczeć i zahukać robotni- 
ków polskich, pragnąc w nich wmówić, że 
praca nad podźwignięciem polskiego han- 
dlu i przemysłu, to nie. „proletaryacki in- 
teres“, to „mącenie Świadomości klaso- 
wej“ i t. d. Odezwy te starają się wyka- 
zać, że chodzi o interesy robotników-ży- 
dów, wspólne z interesami robotników Po- 
laków i t. d. O tej wspólności interesów 
robotniczych wiele dałoby się powiedzieć 
i pomówić o tem nieraz jeszcze będziemy 
mieli sposobność. 

Narazie jednak, w ruchu obecnym by- 
najmniej nie chodzi o interesy robotników 
żydowskich, bo tym nikt i nic nie zagra- 
ża. Natomiast zagrożone są istotnie intere- 
sy. kupców żydowskich, kamieniczników, 
bankierów i t. p. „uciśnionych“. Ich inte- 
resy są istotnie zagrożone i w obronie ich 
to interesów właśnie występuje Socyalde- 
mokracya, głosząc obłudnie, że występuje 
w obronie interesów robotniczych. 

Płonne są jednak usiłowania zaprzą- 
gnięcia robotników polskich w służbę inte- 
resów żydowskich. Robotnicy polscy 
rozumieją już dzisiaj, że w ich interesie 
bezpośrednim leży  odżydzenie naszych 
miast, zredukowanie zarobków, jakie dziś 
ciągną żydzi na wszystkich polach naszego 
życia ekonomicznego, powodując podroże- 
nie wszystkich Środków do życia, miesz- 
kań, artykułów spożywczych i t. d. 

Robotnicy polscy rozumieją już dzi- 
siaj, że jeśli pragną podźwignąć dzieci 
swoje na wyższy szczebel życia społeczne- 
go, to dzieci te właśnie mogą znaleźć 
w przyszłości lepszy kawałek chleba tylko 
w handlu, o ile w nim żywioł polski do- 
statecznie wzmocnić się potrafi. 

By robotnicy polscy dzisiaj dali się O- 
bałamucić żydowskim, pod płaszczem So- 
cyalistycznym rozrzucanym, odezwom — da- 
remne wysiłki! 


Z POLITYKI. 
Senzacyą ubiegłego tygodnia był za- 
mach stanu w Konstantynopolu. Związane 
z nim są losy Bałkanu i niebezpieczeństwo 
wojny europejskiej. Rosya, ta „opie- 
kunka* państw słowiańskich a właściwie 
wróg wszystkiego co nie moskiewskie, pod- 
judza ciągle do wojny. 

Trójprzymierze mocarstw stoi z zapalo- 
nymi lontami naprzeciw trójporozumienia, 
wywołując cgólny zastój ekonomiczny 
w Europie. Korzyść odnoszą z tego jedy- 
nie żydzi. Większość obywateli ubożeje, 
drożyzna się wzmaga i wyczerpanie naro- 
dów tak bliskie, że jeżeli nie wojna, to 
wybuchnąć musi rewolucya. My Polacy 
czuwać winniśmy, śledzić bacznym okiem 
tok wypadków i być gotowymi każdej 
chwili, do spełnienia ostatniego aktu walki 
o niepodległość. Wroga trza podejść, ude- 
rzyć na niego w chwili sposobnej i tak 
się zorganizować, by była jedność, brakło 
zdrajców i szpiegów. W tym celu winniś- 
my w pierwszym rzędzie pozbyć się raz 
już tych pijawek, jakimi są na ziemiach 
polskich... żydzi, powinniśmy prze- 
prowadzić nie tylko zupełny boj- 
kot tych parchów ale wypędzić 
ich z ziem naszych lub gdy ogól- 
ny ruch wybuchnie m a- 
sowo. Spełnienie tego czynu będzie pier- 
wszym błyskiem wschodzącej jutrzenki wol- 
ności! Lud uwolniony od szpiegów i gan- 
greny, chwyci chętnie oburącz za sztandar 
narodowy a mieszczaństwo wyzwolone od 
wywłaszczycieli, pójdzie śladem praojców 
po laury zwycięzcy. Wolni od gościnnie 
przyjętych niegdyś „wywłaszczycieli* pol- 
skiej duszy, serca i mienia, wolni od na- 
jezdców i grabarzy ideałów narodowych, 
urządzimy się tak, jak przystoi narodowi 
niegdyś przemocą podzielonemu a dziś 
zmartwychwstającemu. Czuwać i być goto- 
wym — obowiązkiem politycznym dzisiaj 
dla każdego Polaka — brać przykład z Buł- 


......... 


Ziwnostenska 


w Krakowie, Rynek gł. 


Banka 


garów odradzających się po szeregu wie- 
ków niewoli, śmiałość Serbów i Czarnogór- 
ców a wytrwałość Greków, niechaj nam 
będą przykładem, że zginąć nie może na- 
ród o kulturze własnej i tysiącletnim ist- 
nieniu wśród ludów Europy, naród co nie- 
gdyś przodował ludom złączonym nie mie- 
czem ale sercem, co niósł pomoc zagrożo- 
nym mocarstwom i uchronił Europę od 
półksiężyca. 


Gazownia miejska w Krakowie 


W dniu 8 października 1912 roku „Polski 
Związek Narodowy“ wniósł imieniem zor- 
ganizowanych w „Polskiej Organizacyi Za- 
wodowej* robotników Gazowni miejskiej 
i lampiarzy prośbę do Rady miasta o po- 
lepszenie ich bytu i stabilizacyę. Prośba ta 
umieszczona w całości w „Wawelu“ z dnia 
15 października 1912 r., kończyła się sło- 
wami: 

„Zwlekanie sprawy ubezpieczenia aż do 


chwili ustawowego ubezpieczenia, uważać 


musimy bezwarunkowo za świadome od- 
wlekanie załatwienia ich ubezpieczenia i le- 
kceważenie ich od dwudziestu kilku lat trwa- 
jącej prośby o stabilizacyę i polepszenie 
płacy i sądzimy, że Świetna Rada swoją 
uchwałą poleci w czasie co najwyżej 6 ty- 
godni załatwić tę prośbę przychylnie, a ro- 
botników i miasto uchroni przed tym kro- 
kiem, do jakiego niepewność jutra i głód 
mogłyby ich popchnąć“. 

Niestety! Prośba ta poszła „do kosza“. 
W odpowiedzi na rzucenie jejjednak „w kosz“, 
w dniu 19-go listopada 1912 roku, a zatem 
po upływie oznaczonych 6 tygodni, wybuchł 
odruchowo strajk, który objął wszystkich 
robotników Gazowni i lampiarzy. Strajk nie 
trwał długo. Już w piątej godzinie pod wi- 
dmem jego, miarodajne czynniki przyrzekły 
załatwienie przychylne wszelkich postulatów 
robotników Gazowni i lampiarzy, a p. Dy- 
rektor Dąbrowski imieniem p. wiceprezy- 
denta Dra Szarskiego jak najsolenniej za- 
ręczył własną osobą i stanowiskiem, że: 

„robotnicy i lampiąrze gazowni miejskiej 
otrzymają nie tylko stabilizacyę i emery- 
turę ale znaczne podwyższenie płacy, bez- 
płatne mieszkania, zwolnienie od opłaty 
podatków, dodatek drożyźniany i wydatniej- 
szą pomoc w chorobie, za strajk nie będą 
karani, ani w płacy nie ucierpią, że od- 
nośny referat złoży prezydyum 
Magistratu w czasie najdalszym 
dwóch tygodni i nikomu nie tylko nie 
będzie bronił należeć do „Polskiego Zwią- 
zku Narodowego“, ale ułatwi im składanie 
wkładek i dołoży wszelkich starań, by ro- 
botnicy mogli się przekonać o jego szczerej 
życzliwości dla nich, że ich postulaty speł- 
nione będą najdalej do dnia 1-go stycznia 
1913 roku, że w dalszych obradach brać 
będą udział ich pełnomocnicy, a to pp. Dr. 
Reklewski i st. insp. Kremer. 


Robotnicy nie chcąc narażać 
obywateli miasta na straty mate- 
ryalne i na niebezpieczeństwo, 
powrócili do pracy z tą ufnością, że ci, któ- 
rym dobro mieszkańców w pierwszej linii 
leży na sercu, rzeczywiście dotrzy- 
mają słowa. Panu Dyrektorowi Dąbro- 
ze łzami w oczach podziękowali za przy- 
rzeczenie i z pieśnią „Serdeczna Matko* 
na ustach, powrócili do pracy. 

Minął jednak listopad, minął grudzień, 
a pełnomocnicy nie zostali zaproszeni ani 
na jedno posiedzenie, ani' Dyrekcya Ga- 
zowni nie złożyła Prezydyum Magistratu 
odnośnego referatu. Nadomiar wszystkiego 
w dniu 18 stycznia b. r. robotnicy podo- 
stawali egzekucye za podatki. Wtedy nie 
prezydyum Magistratu, jak było 
przyobiecanem, ale Dyrektor Gazowni za- 
prosił na posiedzenie pełnomocników w dniu 
20 b. m. To już było największym dowo- 
dem chęci dalszego przewlekania i żartów 
z pełnomocników, zwłaszcza, że referat je- 
szcze nie był gotowy, choćby zaś był, 
w dniach dziesięciu nie mógłby przejść 
przez Komisyę elektryczno-gazową i uzy- 
skać zatwierdzenia Rady miejskiej. To też 
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Prezydyum „Polskiego Związku Narodo- 
wego“ poznawszy całą sytuacyę, poznawszy 
że solenne przyrzeczenia Dyrekcyi Gazowni 
nie będą nawet do 1-go lutego b. r. zała- 
twione, zarządziło bezzwłocznie egzekucyę 
obietnic p. Dąbrowskiego. 

Strajk . 
wybuchł natychmiast. Do Gazowni ściągnięto 
wojsko, robotnicy udali się zaś do „Pol- 
skiego Związku Narodowego". Tutaj po na- 
radzie postanowili wytrwać w solidarności 
dotąd, dopóki nie nabiorą przekonania, że 
sprawą ich chce naprawdę, a życzliwie za- 
jąć się Prezydyum Magistratu. Nie „vis 
major“ zatem, ale lekceważenie sprawy 
robotników, nie „vis major“ stała się 
powodem ciemności w mieście i braku gazu 
dla zakładów przemysłowych, ale lekko- 
myślość tych, którym powierzonem zostało 
dobro miasta, pewność jutra pracujących 
w gazowni robotników i spełnienie tego 
przyrzeczenia, które im zapewniało spokojną 
pracę i dostateczny za nią kawałek chleba. 


Dobry zarobek! 


Gazownia rozlepiła natychmiast ogromne 
afisze po mieście, ogłaszając „dobry za- 
robek“ dla zgłaszających się do pracy 
robotników. Niestety! Robotnicy mimo „pu- 
łapki“ nie zgłaszali się tem więcej, że nie 
pozwalało na to bezpieczeństwo publiczne. 
Wstyd ogarnął tych, co byli powodem 
strajku, co niedotrzymaniem ;przyrzeczenia 
narazili miasto na kolosalne straty. Posta- 
nowili za wszelką cenę obejść się bez straj- 
kujących. Niestety! Sześćdziesięciu 
dobrze żywionych i dobrze pła- 
tnych ludzi nie potrafiło zrobić 
tego, co wykonywało 15 robotni- 
ków strajkujących! 

Wspaniały pochód manifestacyjny, jaki 
odbył się po ulicach Krakowa okazał miastu, 
że robotnicy Gazowni i lampiarze to ludzie 
poważni, którym nie chodzi o podniesienie 
o 10 hal. zarobku dziennego, ale o prawa 
ludzkie, o pewność jutra! Gazownia oto- 
czona wojskiem, opiekunowie tych ludzi 
otoczeni bagnetami i upór niczem niewy- 
tłómaczony z jednej strony, z drugiej spo- 
kój i znakomite kierownictwo strajku, zwra- 
cające robotników do zwiedzania muzeów 
i zajmujące ich rzeczami pożytecznemi i po- 
uczającemi, wielka solidarność robotników 
z innych zawodów i stanięcie całego mia- 
sta po słusznej ich stronie — odniosły 
wreszcie zwycięstwo. Piątego „dnia 
strajku odbyło się uroczyste przyrzeczenie 
spełnienia od lat całych podnoszonych próśb 
robotników. 

P. Vice-Prezydent Dr. Szarski 
w najuroczystszej formie, oto- 
czony kilkunastu członkami ko- 
misyi elektryczno-gazowej w pa- 
łacu Wielopolskich wobec 14 ro- 
botników, prezesowi  „Polskie- 
go Związku Narodowego* i panu 
Drowi J. Reklewskiemu oświad:- 
czył: 

„Komitet wykonawczy gazowo-elektry- 
czny weźmie przedłożone postulaty ro- 
botników gazowych bezzwłocznie pod 
rozwagę, rozpatrzy je życzliwie i zała- 
twi w ciągu 4 tygodni — jednak pod 
warunkiem, że robotnicy gazowi 
najpóźniej do soboty 25 b. m. wie- 
czorem podejmą pracę w gazo- 
wni“. 

Ze względu na osobę p. Vice-Prezydenta 
Dra Szarskiego, który uznał tem postąpie- 
niem w robotnikach obywateli nie do awan- 
tur ale do poprawy swojego losu dążących 
i oświadczeniem swojem w tak uroczysty 
sposób złożonem, dźwignął ich z ponie- 
wierki i postawił na szczeblu praw obywa- 
telskich — „Polski Związek Narodowy“ 
uznał, że robotnicy mogą z tą pewnością 
powrócić do pracy, że sprawa ujęta w ręce 
Komitetu wykonawczego elektryczno-gazo- 
wego, a zatem znajdująca się w rękach mę- 
żów, którzy uczcili w pracy dla dobra mia- 
sta i jego obywateli posiwiałych ludzi i zgo- 
dzili się na tak uroczystą formę deklaracyi, 
można z całem zaufaniem zawierzyć. 
Uznali to i sami robotnicy i lampiarze i po 


złożeniu podziękowania Bogu za tak piękne 
zwycięstwo, wrócili do pracy. 
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Zakończenie strejku wywołało ogólne za- 


dowolenie w mieście. Robotnicy wiedzą, 
komu mają do zawdzięczenia tego rodzaju 
pokierowanie sprawy i z pewnością, gdy 
nadejdzie odpowiednia chwila, serce swe 
na podziękę tym złożą, co uznali ich biedę, 
ich siwe włosy uszanowali i przyrzekli im 
to, co jest koniecznem do spokojnej a wy- 
datnej pracy. 

To też nic dziwnego, że zarówno w sze- 
regach socyalno-demokratycznych jak chrze- 
ścijańsko - społecznych zawrzało. Wygranie 
tak wspaniałe strajku bez awantur i krwi 
rozlewu, bez niszczenia cudzej własności 
i okrzyków „hańba* — wskazało społe- 
czeństwu jak pracować należy, wskazało ro- 
botnikom, która droga wiedzie do zwycię- 
stwa takiego, co nie podniesienie o kilka 
halerzy zarobku daje, ale uznanie i cześć 
pracy. 

I więcej, tak uroczyste przyjęcie ich z peł- 
nomocnikami jest wskazówką, jak się mają 
z robotnikami ich przełożeni obchodzić 
i daje zapewnienie to, że ludzi tych 
wykreślono na zawsze z rejestru 
„czarnych murzynów* a wpisano 
w poczet obywateli miasta. I w tem 
właśnie tkwi wielka zasługa p. Vice- 
Prezydenta Dra Szarskiego, że zape- 
wniając im w uroczystej formie polepszenie 
materyalne, dawał to zapewnienie już jako 
obywatelom, bo w obecności całego komitetu 
elektryczno-gazowego, podał rękę ich niedoli. 
To niechaj głęboko wezmą w swe serca ci 
wszyscy, którzy dotąd z robotnikami ob- 
chodzili się nie zbyt poprawnie. 


Dziecie Jezus i św. Łukasz. 


(Legenda o obrazie Matki Boskiej Częstochowskiej). 


— Święty Łukaszu, wymalujże mi — wy- 
maluj proszę — Mamusię moją, śliczną 
Królowę Nieba i ziemi... Proszę wymaluj 
ty nas oboje!... 

— „Najchętniej, śliczne Niebios pacholę, 
lecz nie mam płótna ani sztalugi"... 

— To — nie, wymaluj na naszym stole — 
a ty potrafisz, jako nikt drugi! 

— Lecz i farb nie mam, ani pędzelka! 

— To — nicl.. Z kwiatuszków farby 
zrobimy, no a pędzelek też bagatelka, za- 
raz go z moich włosków skręcimy !... 

I z róż, bławatków, jaskrów, gwoździ- 
ków zrobił Jezunio pęk farb tęczowych, 
a z jasnych włosiąt kilku kosmyków — po- 
dał pędzelków kilka gotowych. 

Potem do Matki biegnie pacholę, a święty 
Łukasz wzruszon widocznie, przy cypryso- 
wym usiadłszy stole — swoją malarską pracę 
rozpocznie. 

I na tej twardej stołowej płycie ma- 
luje — pędzel ująwszy w dłonie, Naj- 
świętszą Pannę i Boże Dziecię, siedzące 
z boku na Matki łonie. 


Boga-Rodzica na prośby Syna siadła na 


łóżku biednego cieśli, a Łukasz dzieło 
swoje poczyna, dwa wizerunki najświętsze 
kreśli... 

A kiedy skończył, pędzel odłożył i rzekł: 
„Oto praca w Bogu poczęta, przyjm ją, 
o Jezu — Baranku Boży i ty — Maryo, 


Dziewico święta“. * 
Jednem dotknięciem rączyny drobnej, 
nagrodził Jezus dzieło Łukasza... — „Po- 


patrz Matusiu, jakem podobny i ty o Matko, 
Królowo nasza !* 

— Niechże ten obraz — jako ja mó- 
wię — ten z pośród ludów świata posiędzie, 
co Matce Bożej i Jej Synowi nad wszystkie 
inne wierniejszym będzie! 


I tak się stało: obraz ten święty przy- 


padł w udziale polskiej krainie, gdzie od 
narodu ze czcią przyjęty — na Jasnej Górze 
cudami słynie. 


— 


PRZY WSZELKICH ZAKUPNACH 

I SPRZEDAŻACH PROSIMY PAMIĘTAĆ 
O FIRMACH POLSKICH I ODWOŁYWAĆ 
SIĘ NA „WAWEL“. 
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REGULAMIN 
Stowarzyszenia 
„POLSKI ZWIĄZEK NARODOWY“ 
w Krakowie. 


Uchwalony na Walnem Zgromadzeniu w dniu 17. 
stycznia 1913 roku. 


$. 1. 


Walne Zgromadzenie „Polskiego Związku Narodo- 
wego*, zatwierdzonego reskryptem Wysokiego c. k. 
Namiestnictwa we Lwowie w dniu 14 grudnia 1907 
L. 150587/XI i 17 listopada 1911 XIII a L. 3795/3 
w myśl postanowień § 12 sub 9 statutu uchwala na- 
stępujący regulamin, który : a) obowiązuje wszystkich 
członków „Polskiego Związku Narodowego" i człon- 
ków jego Stowarzyszeń; b) objaśnia ich o obowiązkach 
i określa prawa, jakie mają do Stowarzyszenia; c) po- 
daje te wszystkie korzyści, jakie mają członkowie 
z należenia do Stowarzyszenia. 
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„Polskiego Związku Narodowego“ 


Członkowie 
dzielą się na :; 

1. Członków zwyczajnych, którymi mogą 
być tylko Stowarzyszenia, oparte na statucie zaproje- 
ktowanym przez „Polski Związek Narodowy*, a za- 
twierdzonym przez odnośne władze administracyjne. 

2 Członków wspierających (wpisowe 10 
kor., wkładka miesięczna 5 kor.). 

3. Członków założycieli (wkładka jednora- 
zowa 500 kor. lub wpisowe 25 kor. i wkładka mie- 
sięczna 10 kor.). 

4 Członków honorowych. 

5. Członków nadzwyczajnych (wkładka ro- 
czna 6 kor.). 

Odpowiednio do wysokości opłacanych wkładek, 
dzielą się członkowie na klasy, które dają następujące 
prawa: 

Klasa A. Wkładka miesięczna 1 kor., wpisowe 2 
kor. Członkowie tutaj należący otrzymują: 

. „Wawel“, jako organ Stowarzyszenia; 

. Poradę prawną w sprawach zawodowych ; 
. Prawo korzystania z Biblioteki „P. Z. N.*; 
. W czasie choroby po 50 h. dziennie; 

5. W razie śmierci — rodzina zapomogę na ko- 
szta pogrzebowe. 

Klasa B. Wpisowe 1 kor., wkładka miesięczna 
60 h. Członkowie tutaj należący otrzymują: 

1. „Wawel“, jako organ Stowarzyszenia; 

2. Prawo głosu i wybieralności ; 

3. Prawo korzystania z Biblioteki „P. Z. N.*; 

4. Poradę prawną w sprawach zawodowych. 

Klasa C. Wpisowe 1 kor., wkładka miesięczna 30 
hal. Członkowie tutaj należący otrzymują: 

1. „Wawel“, jako organ Stowarzyszenia; 

2. Prawo głosu i wybieralności ; 

3. Poradę prawną w sprawach zawodowych. 

Klasa D. Obejmuje członków wspierających, za- 
łożycieli, nadzwyczajnych i honorowych „Polskiego 
Związku Narodowego*. Członkowie ci mają prawo 
obecności na wszelkich zebraniach ogólnych i otrzy- 
mują „Wawel“, jako organ „Polskiego Związku Na- 
rodowego*. 

Klasa E. Wkładka miesięczna 3 kor., wpisowe 2 
kor. Członkowie tutaj należący otrzymują : 

1. „Wawel“, jako organ Stowarzyszenia; 

2. Poradę prawną w sprawach zawodowych; 

"8. Lekarza i lekarstwo w razie choroby ; 

4. W czasie choroby po 50 h. dziennie. 

5. W razie śmierci — rodzina zapomogę na ko- 
szta pogrzebowe. 

Klasa l. Wpisowe 30 h. Wkładka tygodniowa 20 
hal. Członkowie tutaj należący otrzymują: 

1. „Wawel*, jako organ Stowarzyszenia. 

2. Obronę i poradę prawdą w sprawach zawodo- 

dowych, wynikłych ze stosunku roboczego ; 

3. Prawo korzystania z Biblioteki „Polskiego Zwią- 

zku Narodowego*, czytelni, odczytów i zebrań ; 

4, Prawo głosowania i wybieralności. 


Klasa II. Wpisowe 30 h. Wkładka tygodniowa 

36 hal. Członkowie tutaj należący otrzymują : 

1. „Wawel“, jako organ Stowarzyszenia ; 

2. Obronę i poradę prawną w sprawach zawodo- 
wych, wynikłych ze stosunku roboczego ; 

3. Prawo korzystania z Biblioteki „Polskiego Zwią- 
zku Narodowego“, czytelni, odczytów i zebrań ; 

4. Prawo głosowania i wybieralności ; 

5. W razie choroby trwającej dłużej jak 3 dni po 
5 koron tygodniowo przez czas dwóch miesięcy 
w roku; 

6. W razie Śmierci członka rodzina zapomogę 
w kwocie 30 kor. 


Klasa III. Wpisowe 30 ùh. Władka tygodniowa 
38 hal. Członkowie tutaj należący otrzymują : 
1. „Wawel“, jako organ Stowarzyszenia ; 
2. Obronę i poradę prawną w sprawach zawodo- 
wych, wynikłych ze stosunku roboczego ; 
3. Prawo korzystania z Biblioteki „Polskiego Zwią- 
zku Narodowego*, czytelni, odczytów i zebrań; 
4. Prawo głosowania i wybieralności ; 
5, W razie choroby lekarstwa i lekarza w Krakowie ; 
6. W razie śmierci członka rodzina zapomogę 
w kwocie 30 kor. 
Klasa IV. Wpisowe 30 h. Wkładka tygodniowe 
40 hal. Członkowie tutaj należący otrzymują : 
1. „Wawel“, jako organ Stowarzyszenia. 
2. Obronę i poradę prawną w sprawach zawodo- 
wych, wynikłych ze stosunku roboczego; 
3. Prawo korzystania z Biblioteki „Polskiego Zwią- 
zku Narodowego“, czytelni, odczytów i zebrań ; 
4. Prawo głosowania i wybieralności ; 
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Odznaczony krzyżem zasługi i medalami 


ZARŁAD POGRZEBOWY 


5. W czasie bezrobocia, trwającego dłużej niż 3 
dni po 10 koron tygodniowo przez 6 tygodni 
w roku, w czasie jednak strajku lub lokautu, 
przez cały czas ich trwania; 

6. W razie Śmierci członka rodzina zapomogę 
w kwocie 30 kor. 

Klasa V. Wpisowe 30 hal. Wkładka tygodniowa 

50 hal. Członkowie tutaj należący otrzymują: 

1. „Wawel*, jako organ Stowarzyszenia ; 

2. Obronę i poradę prawną w sprawach zawodo- 
wych, wynikłych ze stosunku roboczego ; 

3. Prawo korzystania z Biblioleki „Polskiego Zwią- 
zku Narodowego“, odczytów i zebrań; 

4. Prawo głosowania i wybieralności ; 

5. W czasie bezrobocia trwającego dłużej niż 3 
dni po 10 kor. tygodniowo przez 5 tygodni 
w roku, w czasie jednak strajku lub lokautu, 
przez cały czas ich trwania; 

6. W razie choroby, trwającej dłużej jak 3 dni po 
5 kor. tygodniowo przez czas dwóch miesięcy 
w roku ; 

7. W razie Śmierci członka rodzina zapomogę 
w kwocie 30 kor. 

Klasa VI. Wpisowe 30 hal. Wkładka tygodniowa 

56 hal. Członkowie tutaj należący otrzymują: 

1. „Wawel*, jako organ Stowarzyszenia ; 

2. Obronę i poradę prawną w sprawach zawodo- 
wych, wynikłych ze stosunku roboczego ; 

3 Prawo korzystania z Biblioteki „Polskiego Zwią- 

zku Narodowego*, odczytów i zebrań ; 

. Prawo głosowania i wybieralności ; 

5. W czasie bezrobocia trwającego dłużej niż 3 
dni po 10 kor. tygodniowo przez 6 tygodni 
w roku, w czasie jednak strajku lub lokautu, 
przez cały czas ich trwania ; Ą 

6. W razie choroby, trwającej dłużej jak 3 dni po 
7 kor. tygodniowo przez czas dwóch miesięcy 
w roku; 

7. W razie śmierci członka, rodzina zapomogę 
w kwocie 30 kor. 

Klasa VII. Wpisowe 30 hal. Wkładka tygodniowa 

62 hal. Członkowie tutaj należący otrzymują: 

1. „Wawel“ jako organ Stowarzyszenia; 

2. Obronę i poradę prawną w sprawach zawodo- 
wych, wynikłych ze stosunku roboczego ; 

3. Prawo korzystania z Biblioteki „Polskiego Zwią- 
zku Narodowego“, odczytów i zebrań ; 

4. Prawo głosowania i wybieralności; 

5. W czasie bezrobocia trwającego dłużej niż 3 
dni po 10 kor. tygodniowo przez 6 tygodni 
w roku, w czasie jednak strajku lub lokautu, 
przez cały czas ich trwania ; 

6. W czasie choroby, trwającej dłużej jak 3 dni 
po 5 kor. tygodniowo przez czas dwóch mie- 
sięcy w roku; 

7. Lekarza i lekarstwa ; 

8. W razie Śmierci członka, rodzina zapomogę 
w kwocie 30 kor. 

Klasa VIII. Wpisowe 2 kor. Wkładka tygodniowa 

66 hal. Członkowie tutaj należący otrzymują: 

1. „Wawel*, jako organ Stowarzyszenia ; 

2. Poradę prawną w sprawach zawodowych ; 

3. Prawo korzystania z biblioteki „Polskiego Zwią- 
zku Narodowego; 

4. Prawo głosowania i wybieralności ; 

5. W razie bezrobocia po 2 kor. dziennie; 

6. W razie choroby po 2 kor. dziennie ; 

7. W razie śmierci, rodzina zapomogę w kwocie 
30 kor. 

$. 4. 

1. Wszyscy członkowie Stowarzyszeń „Polskiego 
Związku Narodowego* mogą otrzymać zapomogę na 
wypadek podupadnięcia materyalnego. 

2. Prezesowi „Polskiego Związku Narodowego*, 
w wypadkach niecierpiących zwłoki, przysługuje prawo 
do udzielenia doraźnej zapomogi w kwocie :20 kor. 


$. 5. 

„Klasa IX. Kto płaci dodatkowo na wypadek 
śmierci jednego z członków stowarzyszeń należących 
do „Polskiego Związku Narodowego* w Krakowie 
kwotę 52 h. — rodzina jego lub wskazana przez 
niego osoba otrzymuje po jego Śmierci tyle razy po 
50 h., ile jest w chwili jego śmierci wkładkę tą pła- 
cących uczestników. 

Klasa X. Kto płaci dodatkowo po 4 kor. tygo- 
dniowo od 20 roku życia, od 50 roku swojego życia 
otrzymuje po 8 kor. tygodniowo aż do Śmierci. 


$. 6. 

1. Wysokość wkładki (klasy) oznacza na wniosek 
Wydziału Stowarzyszenia „Walne Zgromadzenie“. 

2. Wydziałowi Stowarzyszenia atoli przysługuje 
pram zezwolić poszczególnym członkom na opłacanie 
takiej wkładki, do jakiej przy podpisaniu deklaracyi 
przystąpienia się zobowiązali. 

3. Przejście członka z jednej do drugiej klasy jest 
dozwolonem. (C. d. n.). 


KRONIKA. 


Walne Zgromadzenie „Polskiego Zwią- 
zku Narodowego* odbyło się w dniu 17 
stycznia 1913 r. Prezesem wybrano Radcę 
Dra M. Nartowskiego. Do Wydziału 
weszli: Chodźko (zast. pr., Klecze- 
w ski (sekr., Piotrowski (kasyer), A. 
Jarosz, Zapała, Szypulski, Nosek, 
Farbowski, jako zast.: Cegielski, 
Kruszyna, Kraus, Hausner. Do Ko- 


misyi kontrolującej: Filipowski, Jon- 
dro, Stolarski, Kądzioła(zast.). Nad- 
to dla ujednostajnienia administracyi i umo- 
żliwienia dowolnej opłaty wkładek człon- 
kom w poszczególnych Stowarzyszeniach, 
uchwalono regulamin obowiązujący wszy- 
stkie Stowarzyszenia „Polskiego Związku 
Narodowego“. 


Jubileusz 50-letni powstania stycznio- 
wego. Pojęcie że dla Polskiřpracować trzeba 
wszędzie i zawsze,gże każdy czyn powinien 
być nią prześwietlony, że nie ten jest pa- 
tryotą, kto Polskę ma na ustach, kto się 
w nią ubiera od Święta, ale ten, kto ją wy- 
znaje w dzień powszedni przy każdem rąk 
wyciągnięciu i każdem drgnięciu mózgu, 
wejście miłości Ojczyzny w głąb naszej 
duszy i uprzytomnienie, że Śmierć i krew 
to nie jedyne ofiary, które się kładzie na 
ołtarzu Ojczyzny, ale że cięższą jest ta 
walka którą się toczy wewnątrz swej duszy 
przez kiełzanie własnej natury, przez ura- 
bianie jej takie, aby godną była wielkiej 
idei — sprawiły, że w dniu 22 stycznia na 
ziemiach polskich zawidniały cienie męczen- 
ników z roku 1863 na ziemiach polskich. 
Wspaniały obchód jubileuszu był dowodem 
że nie tylko żyjemy ale zbliżamy się do 
spełnienia tego, do czego nasi ojcowie się 
porwali i za co krew swoją przelali. Kraków 
wystąpił wspaniale. Stowarzyszenia polskie 
ze sztandarami, wśród których odznaczył 
się szczególniej sztandar Stow. im. Włady- 
sława Jagiełły, otoczony 800 członkami Sto- 
warzyszeń „Polskiego Związku Narodwego*, 
Uroczyste posiedzenie Rady miasta a na nim 
uczczenie weteranów tego pamiętnego roku 
w dziejach naszej Ojczyzny, hołd złożony 
na grobie poległych, a wieczorem przedsta- 
wienie w teatrze im. Słowackiego, zakończyły 
wielki dzień jubileuszu. 


„Polski Związek Narodowy* wniósł 
w dniu 28 stycznia 1913 r. imieniem ro- 
botników Gazowni miejskiej i lampiarzy 
następujące pismo do Prezydyum Magi- 
stratu : 

„Świetne Prezydyum ! Imieniem robotni- 
ków Gazowni miejskiej i lampiarzy niżej 
podpisany Polski Związek Narodowy w Kra- 
kowie zwraca się z uprzejmą prośbą do 
Świetnego Prezydyum i Komisyi gazowo- 
elektrycznej o łaskawe życzliwe rozpatrze- 
nie sprawy mieszkań tych robotników, któ- 
rzy mieszkają w t. z. „kolonii“ a tych, któ- 
rzy nie mają żadnych ulg w mieszka- 
niach, celem jednostajnego unormowania 
tej sprawy. 

Nadto raczy Świetne Prezydyum i Ko- 
misya gazowo-elektryczna dla ubezwładnie- 
nia tej opinii, jaka wytworzyła się co do 
zajęcia lampiarzy jako służby nie absor- 
bującej całego czasu lampiarza, zająć się 
zbadaniem rozciągłości pracy poszczególne- 
go lampiarza ze względu na oddany mu 
rewir a to przez szczegółowe wyliczenie pra- 
cy lampiarza na jednym rewirze jako typo- 
wym -— celem oceny stosunkowości jego 
pracy do otrzymanej zapłaty. 

Wreszcie Świetne Prezydyum i Komisya 
gazowo-elektryczna raczy się zastanowić, 
czy lampiarze mają nadał pozostać robo- 
tnikami Gazowni miejskiej, jakkolwiek 
z produkcyą gazu nie mają nic wspólnego, 
czy też mają oni należeć do służby miej- 
skiej w ściślejszem znaczeniu, spełniając 
czynności koło lamp miasta, będącego je- 
dynie konsumentem gazu“. 

Administracya „Wawelu“ uprasza 
wszystkich członków Stowarzyszeń „Pol- 
skiego Związku Narodowego* o dokładne 
podawanie swoich adresów w Sekretaryacie 
„Polskiego Związku Narodowego“. Gdyby 
który z członków nie otrzymał „Wawelu“, 
dowodzi to mylnego adresu i tych prosi- 
my o podanie dokładniejszego adresu. To 
odnosi się także do zmieniających mie- 
szkanie. 

Walne zgromadzenie „Banku Polskie- 
go* (dawniej „Banku Polskiego Związku 
Narodowego*) odbędzie się.w salach „Pol- 
skiego Związku Narodowego“ w czwartek: 
dnia 27 lutego 1913 r. o godzinie 7 wie- 
czorem. Na porządku: 1) Odczytanie pro- 
tokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
2) Sprawozdanie Dyrekcyi. 3) Sprawozdanie 
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Komisyi kontrolującej. 4) Wnioski Rady 
Nadzorczej. 5) Wybór członków Rady Nad- 
zorczej i zatwierdzenie członków Dyrekcyi. 
6) Wnioski członków. 


„Polska Organizacya Zawodowa“. Po- 
siedzenie Wydziału „Polskiej Organizacyi 
Zawodowej* odbędzie się w sobotę dnia 
1 lutego b. r. 

Walne Zgromadzenie „Zjednocze- 
nia Kolejarzy* odbyło się w dniu 25 
stycznia 1913 r., na którem prawie w cało- 
ści przeszła lista zeszłoroczna Wydziału 
i Komisyi kontrolującej. 

Walne Zgromadzenie „Stowarzy- 
szenia im. Władysława Jagiełły“ 
odbyło się w dniu 12 stycznia 1913, na 
którem prezesem wybrano jednogłośnie p. 
Józefa Jondro, dyrektora drukarni. 

Arcyksiążę Reiner zmarł w Wiedniu 
dnia 27 stycznia. U łoża umierającego ar- 
cyksięcia znajdowali się wszyscy członkowie 
domu cesarskiego. 

Zwycięstwo „Polskiej Organizacyi Za- 
wodowej* w staraniach o polepszenie bytu 
robotników gazowni i lampiarzy, wprawiło 
w kłopot „opiekunów“ robotników. Ró- 
żne „prywodery* nie mogą zrozumieć, jak 
można zdobyć lepszą dolę dla robotnika bez 
awantur i „hec“ ulicznych, a przekonawszy 
się o wielkiej sile organizacyi, o rozumnem 
jej kierownictwie, zarzucają bezczelnie sieci 
na poszczególnych członków, obiecując im 
zbawienie w... czerwonym sztandarze! Lu- 
dzie ci nie mają wprost wstydu, przychodzą 
bowiem z kłamstwem i oszczerstwem. Ale 
trafiła tą razą kosa na kamień. Robotnicy 
gazowni i lampiarzy zrozumieli się wzaje- 
mnie, zrozumieli sytuacyę i stworzyli soli- 
darnóścią tak silne między sobą węzły ro- 
dzinne, że wszelkie podszepty szatańskie 
nie mają u nich posłuchu. Z wiarą w Boga 
i solidarność sięgli po lepszą przyszłość — 
przy Bogu i solidarności zostaną. 


Bezstronność prasy krakowskiej oka- 
zała się w całej pełni podczas ostatniego 
strajku w Gazowni miejskiej, który objął 
wszystkich robotników w niej zatrudnionych. 
Taki sobie „Czas“, bo o nim należy naj- 
pierw wspomnieć, nie wiedział nawet w ja- 
kiej organizacyi robotnicy się znajdują, bo 
zaliczył ich do organizacyi „Narodowego 
Związku robotniczego“ (!), który wcale nie 
istnieje. 

Posądzał robotników o niszczenie lamp 
i umieszczał tylko to, co jako „komunikat* 
otrzymał z biura prezydyalnego. Ale pofa- 
tygować się wprost do ich organizacyi, do- 
wiedzieć się o faktycznym stanie rzeczy, 
dla niego było za... trudnem. To też w ca- 
łem tego słowa znaczeniu prawdę powiemy, 
gdy napiszemy, że wstydem być powinno 
dla pisma tej miary, co „Czas*, że z gruntu 
nie zgodne z prawdą a tendencyjne umie- 
szcza artykuły. 

Jakżeż można było n. p. pisać; „strajk 
ten nie odbija się na gazowni i oświetleniu 
miasta. W gazowni strajkujących zastąpili 
nowi robotnicy, którzy na skutek odezwy 
Magistratu zgłosili się w nadspodziewanie 
wielkiej liczbie*. Wszak p. Hopcas całe mia- 
sto było pogrążone w ciemnościach, zakłady 
przemysłowe zatamowane, a robotników 
brak! Wszak tyle już przynajmniej należy 
mieć wiadomości, że „Gazownia* to nie fa- 
bryka kiełbas, leży w twierdzy i że bodaj 
kogo tam przyjąć do roboty... nie wolno! 
Lecz chodźmy do „Nowej Reformy“. Jej 
osoba (p. Doboszyński) nie pozwoliła ró- 
wnie na zbadanie Sprawy na miejscu, ale 
przynaj mniej nie przekręcony i niepo- 
kreślony umieściła komunikat podany przez 
delegacyę robotników. „Głos Narodu" 
byłby powiesił prezydenta Dra Lea i wy- 
strzelał wszystkich żydów, gdyby strajk był 
pod komendą Holeksy, a strajkujący szli 
z „Domu robotniczego* z kamieniami i ki- 
jami na łamistrejków. Ponieważ atoli bra- 
kło w nim wymyślań, starali się o wszystko, 
tylko nie o paparcie robotników, chociaż 
byli głęboko przekonani, że są to ludzie 
poważni i katolicy. Trudno! Na zaciekłość... 
nie ma lekarstwa. 

P. (Redaktor!!?!) Holeksa umie rozbi- 
jać i odbijać Stowarzyszenia „Polskiego 
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niem „Głosu Narodu“ zapewnienia Radzie 
katolickiej, ale niepamięta dlaczego robo- 
nicy gazowni odsunęli się ze wstrętem od 
tej organizacyi, której on przewodniczy i nie 
umie stać na straży praw robotnika pol- 
skiego, gdy on nie należy do organizacyi 
z ul. św. Tomasza, gdy on pod sztandarem 
polskim i z głęboką wiarą w pomoc bożą 
sięga po pracą swoją zasłużone prawa. Nie 
„wieszaniem żydów, nie wypędzaniem ary- 
stokracyi, nie kamieniami“, ale obliczeniem 
sił, solidarnością i wiarą w pomoc Bożą dla 
dobrej sprawy, odnosi się zwycięstwa. „N 0- 
winy“, gdy wiatr zawiał, stanęły po stro- 
nie robotników, mogły to jednak uczynić 
zaraz w pierwszej chwili, „Na prz ód" rzu- 
cił się w pierwszej linii na prezesa „Pol- 
skiego Związku Narodowego“, w zaciekło- 
ści swojej zapomniał, że tu chodzi o prawa 
robotników, zapomniał, że tą drogą stwier- 
dza publicznie, że jego celem nie walka 
o prawa ludu pracującego, ale bałamucenie 
tego ludu, który jeden nam jeszcze pozostał 
czystym po burzach wiekowych, kajdanach 
i lodach Sybiru. Sławny arcy - żydowski 
„lustr. Kuryer codzienny”, co tru- 
cizną surową zaprawia dusze szerokich 
warstw ludu krakowskiego, rzucił się jak 
wściekły na organizatorów strajku. Gdy je- 
dnak jego redaktor Dąbrowski ujrzał przed 
sobą siłę robotnika, zbladł i tego co wczo- 
raj błotem obrzucał, dzisiaj wynosił na to, 
by w najbliższem czasie napisać : na inten- 
cyę poprawy swego losu — zamówili ga- 
ziarze błagalne nabożeństwo... Zaufali więc 
Bogu — i ludziom. Oby się nie zawiedli!* 
Takiego to człowieka, miał za redaktora 
niegdyś „Głos Narodu“, gdy głosił wszędzie, 
że jest... katolickim ! 

Takiemu to człowiekowi oddali żydzi 
kierownictwo pisma, by zniszczyć duszę 
polską, by obrzucać błotem wszystko co 


dobre i szlachetne. Należałoby jeszcze na- 
pisać coś o tym żydku, co jest właścicielem 
i „redaktorem* Gazety poniedziałkowej. Za- 
iste dużo w nim złości i nienawiści robo- 
tnika, kiedy dla rzucania błotem na organi- 
zacyę polską, zaniechał nawet opisów ko- 
ronek u ... pań „od naszej wiary“. 

Tylko żyd taki jak Rosner może zdobyć 
się na taką Śmiałość, by kpić z robotni- 
ków, by wyśmiewać ich wiarę i pisać o nie- 
biosach, by sprawę polskiego robotnika mie- 
szać z Gajerem, swoim krewniakiem od 
Mojżesza. Szczęściem że jutrzenka błyska, 
że nadchodzą chwile wyzwolenia robotnika 
polskiego od jadu żydowskiego, że nadcho- 
dzi chwila odruchu narodowego na tych, co 
gangrenę sieją wśród nasz lud polski i jak 
żydki wiejskie kieliszkiem chłopów, oni Sza- 
tańską przewrotnością, obłudą i obryzgiwa- 
niem naszej świętej wiary, chcą deprawować 
dusze robotników polskich, wydając różnego 
rodzaju... szmaty! Ale żydzie Rosner! Wara 
ci od robotnika polskiego, wara od tych, 
których on swoim zaufaniem otacza! 

Akord czy dniówka. Jeden z uczonych 
wydał niedawno książkę „o sprawie robotni- 
czej“. Rozesłał on był przed wydaniem swej 
książki okólniki z pytaniami do kilku ty- 
sięcy robotników. Między innymi było tam 
pytanie co do płacy: „Jaki zarobek wydaje 
się być lepszy, na akord czy na dniówkę ?“ 

Większa część, bo przeszło 62 procent 
robotników, uznała pracę na dniówkę za ko- 
rzystniejszą. Za pracą akordową było 16 proc. 
Reszta zajęła stanowisko obojętne. Za powód 
dlaczego dniówka jest lepszą, podało wielu, 
iż praca akordowa jest morderczą. Przy 
pracy na dniówkę można pracować spokoj- 
niej, nie grożą więc takie niebezpieczeństwa 
dla życia i zdrowia jak przy pracy na akord, 
gdzie każdy pracuje zazwyczaj ponad siły. 
Mała liczba tych, którzy przemawiają za 


pracą akordową, podaje jako powód, że przy 
pracy akordowej jest większy zarobek. Mimo 
to pracę akordową trzeba zwalczać, bo do- 
świadczenie uczy, że niszczy ona przed- 
wcześnie siły robotnika. 


Śmiertelność wśród robotników. „Gdzie 
drwa rąbią, tam wióry lecą“ — powiada 
nasze przysłowie. Przy ciągłej a wytężonej 
pracy, w jakiej żyje każdy robotnik, nie 
może się obyć bez szkody na zdrowiu i ży- 
ciu. Że istotnie Śmiertelność w stanie ro- 
botniczym jest bardzo wielka, o tem nas wy- 
mownie pouczają liczby statystyczne. W Ame- 
ryce stwierdzono że: 

1) robotnicy fabryczni przeciętnie żyją 
tylko 35 lat. 

2) rzemieślnicy — 50 lat. 

3) robotnicy nieokreślonego zawodu 47 lat. 

4) rolnicy natomiast 65 lat. 

Bardzo pouczające jest również zestawienie 
następne według poszczególnych zawodów : 
przeciętny wiek 


Kamieniarze 6 lat 
Szklarze 35- 
Robotnicy w przemyśle bawełnianym 48 , 
Robotnicy gazowi 40 , 
Garncarze MK DB 
BRP NO O. 20 SĄ s 
Brukarze 54 , 
Murarze ; at 25 SB 

Takie same wielkie różnice zachodzą 


również przy śmiertelności dzieci, W rodzi- 
nach, należących do stanów wyższych, umiera 
10 niemowląt na 45 urodzonych, w stanach 
średnich 10 na 25, u robotników znowu 10 
na 20, a więc połowa niemowląt. 

Te cyfry są wymowne i zwrócić powin- 
ny na siebie uwagę miarodajnych czyn- 
ników, którzy dla ochrony zdrowia robotnika 
powinny wydać odpowiednie zarządzenia, 
a władze autonomiczne zmieniać co kilka 
lat ich zajęcia. 


NADESŁANE. _ 
Wykonuje 


161 
wszelkie roboty malarskie sty- 
lowo, stosownie do architektury 
i charakteru danego budynku 


Stanisław Karaś 
Kraków, Czarna- Wieś 20. 


Pamiętnik Wystawy Przemysłowej w Pleszewie 


i z nią złączonych wieców i uroczystości wyszedł ja- 
ko nadzwyczajny zeszyt „Kupca“ i zawiera — 1) li- 
czne artykuły o wystawie pleszewskiej z opisem po- 
szczególnych działów wystawy i ekspontów, 2) dzieje 
i opisy róźnych organizacyi, instytucyi i przedsiębiorstw 
polskich, 3) Artykuły treści ekonomicznej i społecznej 
n. p. „O chleb powszedni dla przyszłych pokoleń“ 
dr. Tadeusza Jackowskiego, „Cena ziemi* dr. Roma- 
na Komierowskiego, „Rozwój naszego rodzimego han- 
dlu* ks. dr. Skrzydiewskiego, „Walny czynnik w od- 
rodzeniu narodowem* ks, Nikodema Cieszyńskiego, 
„Walka rzemiosła z przemysłem fabrycznym mece- 
nasa Czypickiego. „Dawne taksy w Polsce* St. Cheł- 
mikowskiego, „Z obserwacyi życia“ mec. Karpiński e- 
go, „Stosunek nasz do wychodźtwa na zachód nie- 
miecki* Walerego Lebińskiego, „Miasto a wieś* dr. 
Zygmunta Celichowskiego. 

Osobny dział poświęcony naszym spółkom gospo- 
darczym i zarobkowym, zawiera prócz części staty- 
stycznej artykuły o naszych sprawach wpółdzielczych. 
Prócz tego znajdujemy w Pamiętniku dużo innych 
artykułów i opisów, ozdobionych przeszło 200 iłustra- 
cyami. Całość obejmuje 190 stron w pięknej koloro- 
wej okładce. Cena za tak obszerne i piękne dzieło 
jest niska, bo wynosi tylko 1 mk., z przesyłką franko 
do Królestwa pół rubla, do Galicyi półtorej korony, 
do Ameryki ćwierć dolara. Nabyć można Pamiętnik 
w każdej ksłęgarni lub wprost z administracyi „Kup- 
ca“ w Poznaniu, ul. Długa 11. Także przy nadcho- 
dzącej zmianie kwartału polecamy wszystkim kupcom 
i przemysłowcom abonowanie „Kupca“, który kosztuje 
na każdej poczcie w Niemczech kwartalnie 1:50 mk, 


p nn A 


Do Was drodzy czytelnicy, 
Do Was odbiorcy Wawelu, 
Przemawiamy z tej stronnicy, 
W niezawodnie dobrym celu! 


Gdy cokolwiek kupić chcecie, 
By uniknąć pewnej straty, 
Odczytajcie, gdy znajdziecie 
naa nasze inseraty. 


Ka Wi W skiego przemysłu do- | 
mowego i artystyczn. | 


Kraków, ul. Szewska 22-2 24. 


Farby Kraków — Zwierzynie ec. 


EAEEEEEEEEEEREGE 
STANISŁAW 


PIOTROWSKI 


ZEGARMISTRZ 
Kraków, ul. Sławkowska 24. 


poleca swój bogato za- 
opatrzony skład zegar- 
ków, zegarów, oraz bi- 
żuteryi złotej i srebrnej 


(148) (eny konkurencyjne. 


tanio do sprzedania. , 
Wiadomość w Sekretaryacie 
0 ak Związku Narodow. 

Snp raa aN kąt 


jedyna składnica pol- 


FABRYKA FARB 


dawniej obecnie 


S ir Z JÓZEF WŁODEK, ul. Graniczna 4. 


wykonuje wszelkie roboty 
w zakres Sasia budowlanego i artysty- 
cznego yoaten 


Nowość ! 


Sztuka brZYChONOWStWA 


do nabycia we wszystkich księgarniach 


Jak się nauczyć szybko brzachomowoiwa ? 


J. KARMAŃSKI i Sp. GABRYEL GORSKI Sp. 


(46 1—52) 


Sensacya! 


Do przyjaciół naszego pisma! 


Wybór wprawdzie nie jest duży, 
Lecz kto u nas się ogłasza, 
Ten krajowi dobrze służy, 

Bo to firma polska, nasza! 


| uczciwa, bez zawodu... 
Innych firm nie umieszczamy: 
Moc korzyści dla narodu 
MURA: Pramen te FERIA. 


Chciejcie wierzyć nam, panowie, 
| Wy, zacne nasze panie, 

Że jakkolwiek są w Krakowie, 
Inne firmy równie tanie, 


To jednak te, co się głoszą 
Tu w Wawelu, są najlepsze: 
One, bo pismo podnoszą 

l życie dają nam krzepsze. 


| Jest to więc ogień dła „Znicza“ 
Nie spekulacyi intrata: 
Ma zysk klasa robotnicza, 
Boć na nią spływa oświata. 


A to hasło „swój do swego“ 
Znaszli Waść, obywałelu?... 
Niechże wszyscy nasi biegą 

Do swoich ze szpalt „Wawelu“. 


Kapelusze E 


w wielkim wyborze 


na sezon zimowy 


w najnowszych fasonach i kolorach po bardzo 
niskich cenach poleca 


Antoni Jarosz Kraków, Sławkowska 24 


Dom XX. Marków. 


Wszelkie reparace wykonuje trwale i PE 
SW stałe. 


przy ulicy Karmelickiej L. 21. 


1. Odczytanie protokołu 
3. Sprawozdanie Komisyi 


Kraków dnia 28 stycznia 1913 roku. 


Odznaczony krzyżem zasługi 


Zakład pogrzebowy 
Jana Wolnego 


Kraków, (135) 


Pl. Szczepański 2. Tel. 331. (Dom własny). 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stefan Schweichier. 


Największy polski Skład Papieru 


Książki handlowe, Prasy, Kopiały do kopiowania. Wielki 
wybór papieru listowego z fabryk krajowych. Zeszyty 
szkolne. — Wyłączne zastępstwo tutek higienicznych z fabryki $. W. Nie- 


Zapalniczki benzynowe w wielkim wyborze. 


CN) 


"WALNE ZGROMADZENIE _ 
„BANKU POLSKIEGO“ 


R „BANK POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO“) 


odbędzie się dnia 27 lutego t. j. w czwartek o godz. 7 wieczorem w salach „Polskiego Związku Narodowego“ 


Stanisław Karliński 


Kraków, Sukiennice L. 28 


naprzeciw wieży ratuszowej 149 


i przyborów kancelaryjnych. 


mojewskiego we Lwowie. 
Pióra, rączki, ołówki, notesy, kalendarze. 


Porządek dzienny: 


z ostatniego Walnego Zgromadzenia. — 2. 
Kontrolującej — 4. Wnioski Rady Nadzo 
Rady Nadzorczej i zatwierdzenie członków Dyrekcyi. — 


Zakład elektro- -|allnicny -Miyam 


INŻYNIER T. KLECZEWSKI. (129) 
Kraków: Plac Szczepański 2. Telefon 1352. 
Rzeszów: ul. 3-go Maja. 
TES OS E a E O D E AE EO ES B MAR A DA O CE D GR A ON DA R O SA ELI 


Bielizna męska, damska i dziecinna — 


stołowa — ręczniki i ścierki — 
kołdry - wyprawy ślubne - Krawaty 
F. Bałabuszyński "" Szewska L. 10. 


poleca 


Sprawozdanie Dyrekcyl. 


rczej. — 5. Wybór członków 


- 6 Wnioski członków. 
Dyrekcya. 


«| ODUODOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 


IGNACY GORYCZKO 


KRAKÓW — ŚW. JANA L. 30. 
NAJWIĘKSZY WYRÓB OBUWIA 
: MĘSKIEGO I DAMSKIEGO :- 
DLA "CZŁONKÓW „P. Z. N.“ 5%% arit 
oooooop00000000000000000 


Krakowska Drukarnia Nakładową w Krakowie (Kopernika 8) pod zarządem A. Nowaka. 


